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B r a c i a  b l i ź n i ę t a .)

fC ią g  dalszy. J  . _
E l i e ze r  prz e b ie ga ł  tym cza se m  w nie­

pokoju i t rwodze wszystkie gór  zakręty i 
dziksze miejca  dokoła .  Jego  towarzysze , 
rozdziel iwszy s i ę ,  przeg lądal i  wszystkie 
j a s k i n i e ,  knie je  i niedostępne jary.  S t ro­
skany bra t  wdzie ra jąc  się n a  s t romych skał  
szcz yty ,  s ięgał  do koła  natężonym wzro­
kiem , a gorące d o  Pr zedwie cz nego  mouły  
p iz e r y w a ł  CO c t w i l *  wołan ie m  : »Neftali  ,
m ó j  drogi  N ef ta l i !  « B e z  czucia  prawie,
b e z  ruchu , s t a ł  potćm i s łu ch a ł  w m il cze­
niu , czyl i W sz e c h m o c n y  nie spe łn i  jego 
ży cz e n ia ;  lecz  tylko echo gór  od pow ia­
da ło  na je go  wołanie .  Natenczas  niemogł  
już dłużej  powściągnąć  swojego ż a l u , b o ­
leść go przemogła ,  op uś ci ł  g łowę na piersi ,  
a s trumień łez potoczy ł  się p o  jego l icacb.

N a k o n ie c ,  pr zed  sam ym  za chode m  
s łońca  , w kilka chwil po źn ić j ,  gdy m łoda 
Izraelitka pobieg ła  szukać r a tu n k u , do st ał  
się E l i ezer  na owę skałę,  gdzie Neftali bez  
zmysłów leżał na z i e m i ,  i zas łonę dziewi­
cy m ocno jeszcze  w swoim ręku trzymał .  
Na ten widok drze E l i e ze r  s z a ty ,  izuca  
się na c ia ło  ukochanego brata i ze łzam i  
do  serca  go ciśnie.  W id z i  jednak na swoję 
pociechę,  iż lubo bez  duszy p r a w ie ,  p r z e ­
cież m e  jest  r a n n y ;  spiesznie więc zwoły- 
T*a towarzyszów sw oic h ,  zbićra troskliwie 
do  swojego naczynia wszystkie krople m l e ­
k a ,  i odwilżą dobro cz yn nym  płynem spie- 
kłe usta nieszczęś l iwego brata.  N e f u b  o-
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twićra po wieki ;  ale ze m dlo ne o k o ,  n a d a ­
r em nie  Izraelitki s z u k a ją c ,  przymyka się 
z n o w u ;  jednak p o m im o  o s ł a b i e n i a , nieza- 
p o m in ą  ukryć wprz ód y zas łonę w z a n a d ­
rzu. E l i ezer  z swoimi  przy jac ió łm i  po dnosi  
go  os trożnie ,  i za pr zew od nic twe m  pas te ­
rza  , którego mieli  ze s o b ą ,  niesie go na j­
krótszą dro gą  d o  Siło.

Śmiertelna  boleść  pr ze ję ła  serce Sa-  
d o k a , gdy syna sw oje go  w takim stanie 
u jrzał  Nadaremnie  tkliwy E l iezer ,  własną 
ukrywając  o b a w ę ,  s tarał  się uspokoić stra­
pionego o jra  , i z a p ew n ić ,  że syn jego ży­
je ; starzec  głęboko zanurzony w myś lach,  
s ta ł  bez  poru sz en ia ,  niekiedy tylko łzawe 
oko w milczeniu podnosi ł  tu  n ie b u ,  nie- 
śm ia ł  jednak wyrzekać przeciwko t e m u ,  
który go ićm nieszczęściem nawidził .  Z d a­
wa ło aię już ,  i e  wszelka p o m o c ,  której u- 
ż y w a o o , zostanie daremną.  Na łożu z mięk­
kich skór  u s ł m e m ,  leżał  Nef lab  bez przy­
tomności  j w y b l a d ł y ,  bezsi lny.  Kilka  ie- 
dnak  kropel  s ł aw neg o wina z E n g a d d i  , 
skutkowało cudownie .  Młody Hebrajezyk 
otwićra o c z y ,  poznaje  ojca i b r a t a ,  i wy­
ciąga  ku nim swoje  ramiona.  El iezer ,  k lę­
cząc przy łożu , podp ić ra  iedną ręką op a­
da ją cą  głowę b r a t a ,  drugą podaje  mu po- 
sda jący  napój .  Sa dok  widzi  to i łzy r a d o ­
ści wylćwa.

Dzień , który po tym smutnym nastą­
pi ł  w y p a d ku ,  był  szóstym mies iąca Sivan,  
ów dzteń pamiętny j ważn y ,  w którym 
Przedwieczny wybranemu ludowi na górze  
S in*)  sam n ada ł  przykazania swoje.  Pa- 
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mią lkę  tak wielkiego , tak zbawiennego 
zdarzenia  ob cho d zo n o  jak najuroczyściej .  
Wielki  K a p ł a n ,  otoczony wszystkimi L e ­
w i ta m i ,  w imieniu dzieci J a k ó b a ,  sk ła da ł  
na of iarnym ołtarzu dwa boc he nk i  chleba 
z nowej  pszennej  m ą k i ,  jako pierwiastki  
żn iw a ,  dwa młode c i e l c e ,  b a r a n a ,  s iedm 
jagnią t  bez s k a z y , na znak po ko ju ,  i o d ­
sąd zoneg o od łani  j e l o n k a ,  na p rz e je d na­
nie win i b łę dów nieposłusznego ludu. Ha 
tej dziękczynnej  of ierze,  zgrom adzała  się 
każda rodzina , ażeby się o d d a ć  po wsz e­
chnej  radości ,  każdy Izraelita otwierał  d o m  
swój  bra ciom innych pokoleń.  Dzieci J a ­
kób a zajęte były jedynie  w ly m dniu uro­
czystym , ażeby ściślej  spoić  węzły p r z y ­
jaźni i miłości  braltj^l<i_ej. Sadok  tylko j e ­
den nie dzie l i ł  powszechne)  redości.  S p e ł ­
niwszy święte abowiązLi , zamknął  się z 
synem swoim.  Pobożny E l iezer  nawet ś ród  
uroczystego obrzędu nie m óg ł  Neftałego 
puścić.  T e raz  do piero , za nadejśc iem n o ­
cy , gdy sen  do broczynny  spuśc i ł  się na 
znużone powieki  ch o re go ,  pośpie szy ł  do 
świątyni.  T a m  w przybytku J e h o w y ,  kor­
ne uginając  k o l ana ,  b łagał  rzewnem ser­
cem w długich modl i twach o zachowanie  
życia uko chanemu brat" .

Włąjmie  wschód różanym rumien i się 
brzask iem t, a Jarr.py złotego świecznika 
s ł ab e już tylko rzucały świat ło,  gdy E l i e ­
zer z twardego głazu , na którym klęcząc  
od p ra w ia ł  m o d l i tw y ,  powst a je ,  aby do 
Nel ta lego powrócić.  L ecz  w drugim przy- 
sionku zatrzymuje  go jakaą dziewica trzy­
m a ją c  w rękach dwa g o ł ą b k i ,  i b iałe  j a ­
gnię obok sipbie wiodąc.  Niespokój  i b o ­
leść przem awiały  z jćj lysow.  Lekki  ru­
m ien ie c  powlókł  jej ja g od y ,  a u jmująca  
wstydliwość gubiąc  się w czystym pobo ż­
ności wyraz ie ,  udziela ła j e j ' uroczy cli p o ­
wabów.  Ze spuszcz on ym  wzrokiem zbliża 
się do zdziwionego El iezera  i mówi:  »Prze-  
b a c z ,  sługo Boga. naszych o j c ó w ,  p r z e ­
bacz  n iezn a jom e j ,  iż cię na kilka chwil 
wstrzymuję.  Chociaż obca w S i ł o ,  nie je ­
stem jednak n ie w i e r n ą , lecz pochodzę z 
pokolenia Be n jam in a,  i mieszkam w m i a ­
steczku Luzn. Imie  moje  jest Rachel.  O j ­
ciec mój  Abdy jusz, czci Boga Izaaka.  P r zy ­

noszę P r ze d w ie cz n e m u  na ofiarę to jagnię 
i te dwa g o ł ą b k i ,  całe  bog actwo,  kiórćtn 
córka ubogiego pas te i za  rozrządzić  m o je .  
Nie  chciej  j e ,  synu Aarona , uznać za nie­
godn e , ażebyś je sam za mnie z łoż y ł -na  
of iarniczym ółtarzo,  i wy jednał  u Najwyż­
szego łaskę , o którą go b ła g a m .«

Zamilkła .  Zatopiony w jej widoku,  nie 
z d o ła ł  E l i ezer  ani s łowa w y r z e c :  sercea *
jego było  Wzruszone s łodkim dźwiękiem 
jej  głosu.  Osłup ia ły  podz iw em  , tknięty 
n ie sp odzi an em  uczuciem , które zmysły  
jego m ie s za ,  czuje  w głębi duszy siłę nie­
pojętego w rażen ia ,  które go i niepokoi i 
lubością  n a p a w a ;  a a J c z y  z jakiemiś m ęk a­
mi , które wraz czuje bolesne i s łodkie.  
Pory wa wreszcie ze drżeniem rękę skro­
mne j  R a c h e l i :  »C o rk o  A b d y ja s za «  mów i 
»b ąd ź  mi p o m o c n ą ,  gdy sk ła dać  b<fdę two- 
ję ofiarę; ob ecn ość  twoja uczyni ją czystszą.  
Dary twoje zaniosę Panu z najgoręlszem mo- 
jem życzeniem,  lecz aby modli twy mo,^ po­
łączyły się z twojem tkl iwem , se rde cz nem  
b ł a g a n i e m ,  powiedz mi  o t w a r c i e ,  o co 
pros isz  P a n a ? «  Racliel  zarumień . ła  się po­
wtórnie  i s p u ś c i ł a  oczy.  nSynu L e w i«  o d ­
powiedzia ła  wczystych uczuć,  któretni prze­
pe łnioną mam dusz ę ,  nie powinna m i nie- 
chcę ci taić. B ła g a m  Najwyższego o za ­
chowanie  życia jednćmu z śm ie r te lnych ,  
któremu moje  własne winnam. INie mogę 
mu żadnej nieść*  p o m o c y , a życie jeeo 
jest  w niebezpieczeństwie .  Oby Wszech 
mocny na mnie zwali ł  wszyslkie te c ie rpie­
nia , które on p o n o s i !  T t  są moje  śluby,  
to jest moja p r o ś b a ,  10 p rzedm ot moje" 
ofiary. W dz ię czność  , którą Stwórca  w s e r ­
ca nasze wlewa , i w tych świętych mie- 
scach nie może się n ie p od ob ać  P r z e d w i e ­
czn em u .«

P o d c z a s ,  gdy Rachel  te s łowa w y m a ­
w i a ,  rzewne łzy c i sną  się jej  z o c z u ;  E-  
l iezer  u c z u ł ,  że i jego płyną.  Powraca  n a­
tychmiast  do przybytku p a ń s k i e g o , o b m y ­
wa  ręce i nogi ,  i zażega p łomień  na ofiar­
niczym ołtarzu. W  przy gotowaniach do o- 
fiary chcą mu do p o m a g a ć  L e w i c i , a.e E l i e ­
zer nb-przyjmuje ich p o s ł u g , niechcąc z 
nikim podz ielać  tak s łodkiego trudu. T y m ­
c zase m  Rache l  klęczy w przedsionku świą-
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tyui , 'prawą ręką uj.ęła g łowę j a g n ię c ia ,  
w lewej t rz em a g o ł ę b i e ,  i lak oczekuje 
ofiarnej chwili.  W n e t  zapala  się święty o- 
g ie ń j  a płom ień  wzbija się do  góry.  El ie- 
zer  chwyta leraz za nóż of iarniczy— krew 
poświeco ny ch 6lworzeń płynie po ołtarzu,  
a on rzuca w ogień czyste kłosy psz en i­
c y ,  obficie wonną ol iwą skropione.  P ł o ­
m ień  wzb i ł  się na nowo i ogar ną ł  ofiary. 
R a  ziemi  rozciągniona piękna Rachel  b ł a ­
ga P r z e d w i e c z n e g o ;  a E l i e z e r  p o d n ie s io ­
nym głosem wzywa jego wszechmocności  
i miłos ierdzia  bez g r a n i c ,  aby wysłuchał  
kornego błagania  pobożnej  B e n jam in k i ,  
zachow ując  przy życiu t e g o , za ktącym 
tak go rąco b ła ga .  W  głębi duszy niewąt- 
p . ł  on o t e m ,  i i  to jej o j c i e c ,  o którego 
życie p r o s i ,  a myśl t a ,  łą cz ąc  się z przy­
pomnieniem  niebezpieczeństwa własnego 
b i a t a ,  czyni tem gorętsze,  tem żywsze je- 
£0  modły.  P o d ob n ość  jego losu z losem 
povw.bi.ej Rachel i  wzmaga uczucie  n.iło- 
ści . które już teraz trawić go poczyna.  
Za ledwie ofiara spełniona , gdy El iezcr  p o ­
wstaje z r a J o ś c i ą  , i zbliżając się dc R a ­
c h e l i ,  mowi : a S łu c h a j ,  co  ci Pan. zwia­
s t u j e :  »wrncaj  spokojna do do m u , p r z e d ­
mio t  twoich trosek i twojego smutku od 
zyskał już zdrowie.  Nieś dzięki Bogu oj­
ców twoich,  i wspnmniej  niekiedy Lewitę ,  
który był  szczęśl iwy spe łnić  twoją ofiarę.«

Rachel  pa d ła  na kolana , a po skon 
ozonem dz iękczynieniu ,  otar ła  ł z y ,  które 
jej lica zrosiły.  Rzuciła jeszcze  na El ieze  
ra czułe  spo jrzen ie  wdzięczności  i o d d a ­
liła się spiesznie.

S>n pobożnego Sadoka nie śm ia ł  jej 
zatrzymywać dłużćj ; g łębokie tylko wes t­
chnienie i wzrok smętnego uczucia po sła ł  
za jej ś l adem.  Z chwilowego zadumania  
ocknęło  go nagłe  wspomnienie  brata.  S p i e ­
szy do niego i zastaje —  o s łodka wróżbo!
-— cały do m  kwieciem przystrojony.  »Więc  
Neftal .  wyszed ł  z niebvspieczeństwa! Nef- 
tdli po wróe i ł  do zdrowia  ? «  w o ł a ,  p y ­
ta i wchodzi  do niego.  Po m im o os ła ­
b i e n i a ,  Reftali  m ó g ł  już ukochanego b r a ­
ta u progu powitać ,  i w czułem uśc i­
skać objęciu.  Z podziwienia i r adośc i  le­
dwie się E l i czer  pojmuje.

Dzieci Izraela oddali sią powjzechnćj
radośc i  , ob c ho dz ą c  ten dzień szczęśl iwy,  
w którym ukochany od wszystkich Neftali  
(ko zdrowia  powróci ł .  Przyjacie le  i krewni 
zgromadzi l i  s i ę ;  pokolenia w zgodzie i 
przyjaźni mieszały  się z sobą.  Starcy,  K a ­
p ł a n i ,  r zem ie ś ln ic y ,  i wszyscy miasta mie­
szkańcy jednę skłndali  rodzinę.  W szyscy  
je. lnę zdali  się mieć  duszę,  ażebv ten pię­
kny , ten uroczysty dzień szczęścia  s w o je ­
go Arcykapłana z równem rozrzewnieniem 
ob chodz ić .  Pośrodku  ludu szedł  stary Sa- 
dok w towarzystwie synów Wszystko  się 
około  meg o c iśnie , wszyscy "na jego wi­
dok wznoszą  ręce  do  n i e b a ,  błaga jąc  o 
zach owanie  dni jego.  K ażdy  c h c u f pier­
wszy uji zeć i powitać  ukochanego NeftaR,  
który s łaby jeszcze  i b lady,  wspiera jąc  się 
na b r a c i e ,  zwolna obok ojca postępował .  
E l i e ze r  r.ie spusz cz ał  z niegr oka , a lu­
b o  spojrzenie  r a d o ś e ;ą zd aw ał o  się bły- 
szozćć  , z d ra d z a ło  jednak wewnętrzny nie­
pokój.  Nef iali  nśn. iechnł  się , aby nspokc ić 
brata  ; lecz, i jego ł agodny uśmićcb  z m ie ­
szany był  ze smutkiem.  Każdy z nich miał  
t a j em nicę ,  O której drugi nie w i e d z i a ł ,  
każdego sercem  skryte iakieś poruszało  u- 
c z u c l e ;  obadwa , nie przemawia jąc  do s ie­
b i e ,  c ichem ścisnicniem ręki zdawal i  s:ę 
o wzajemne pros ić  przebaczenie.

Wróc iwszy w riom ojczysty,  odłączyl i  
się od swoich p r z y j a c i ó ł , i n iepuwierza jąc  
sobie  zamysłu , ani żadnym nieporoziimia-  
wszy się znak iem,  o b a d w a ,  każdy inną 
d r o g ą ,  udali się w samotną ust ro ń,  po ło­
żoną w roskosznei  okolicy zakończające j  
p o l a ,  które ich żywiły. T u ,  nad brzegiem 
przepaści , dawne j  granicy ich d z ie dz i­
cznej  z i e m i ,  p o d  c ien iem wielkiego figo­
wego d r z e w a ,  za sadzonego jeszcze  Kana-  
nejczyków r ę k ą ,  b j ł o  s i e d ze n ie ,  na któ- 
rem ob ad wa bracia każdego prawie  v ie- 
c z o r a ,  z dziennych wypoczywając  trudów,  
zatapiali  umys ł  swój  w zgłębianiu hos' . ;ch 
przykazań.  Zawsze oni dotąd w pouthej  
r o z m o w i e ,  ręka w rękę,  przychodzi l i  r a ­
zem w i o  m ie j s c e ;  po raz pierwszy’ dnpie- 
ro ,  z przeciwnej  s trony'się schodząc,  spot­
kali się lu jakby przypadkowo.  »Ja  ocze­
kiwałem ciebie« rzekł  j e d e n  do drugieco.
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Uściskal i  »ię s e r d e c z n i e , Neftal i  c liciaf  po* 
eząć  mówić,  E l i ezer  go uprzedzi ł .  » 0  p rzy­
j a c i e l u ,  ty najd roższa  życia m oje go  p o ło ­
wo , jakieżto gr o f i ło  nam n ie bezp ieczeń ­
stwo , i jak  czułe  dzięki winniśmy sk ła d ać  
Bogu  , który cię przy życiu zachował.  N a ­
darem nie  zeszłej  nocy leżałem pr zed  świę­
tą A r k ą ,  b ła g a ją c  P rze d w ie czne g o ,  aby o- 
chran ia ł  nasze m ł o d e  ży ci e ,  i jakiś czas 
jeszcze  dozw ol i ł  nam żyć na tej ziemi ze 
s o b ą ,  ażebyśmy się kochali ;  zaledwie m i a ­
ł e m  nadzie ję  ; żaden znak pomyślny nie- 
o d p o w .e d z ' a ł  m i ,  że W s ze ch m o c n y  wy­
słucha gorących życzeń moich.  Rzekłem 
do  s i e b i e :  St a ło  srę!  B ó g  mnie  odpycha 
w gniewie  s w o i m ;  obl icze  jego gruba o- 
s łoni ła  c h m u r a ,  przez  którą westchnienia 
m o je  przedrzeć  się nie m o g ą ; on mnie  
ch cę  brata po zbawić  ?..... O  moj  przyja­
cielu ! Czemże  my je st e śm y? Jakążto p o ­
tężną s iłą je d n a  częstokroć chwila dzia ła  
na  duszę  cz łow ie ka !  R o sp ac zą  m io ta n y ,  
p rzygnębion y okrulnćm cierpieniem,  i tyl­
ko z ciężaru dręc zących  uczuć poznając  
. stnienie m o j e , u jr za łem  m ł o d ę  R a c h e l ,  
córkę pas terza  A b d ) j a s z a ,  w  drugim przy- 
sionku świątyni.  Se rce  moje  tak ulecia ło  
ku n i e j ,  jak lekkie zd z ie L ło  ku łody dze 
A mbry.  O m ój  b r a c i e !  gd ybyś  ją h ? ł  wi­
d z i a ł ,  jak  k lę c zą c ,  z golrbkarni w rę k u ,
ł zaw e oko wznosiła  do n i e b a ?   Smutek
czynił  ją p ięknie jszą ,  a boleść  podw yższa­
ł a  urok jćj  powahu.  B ła g a ła  za swoim o j ­
c em ,  który w pokoleniu Be n ja m in a ,  w m ia ­
steczku L u z a  m ie s zk a ;  pros i ła  W s z e c h m o ­
cnego , aby  da w cy  jej  życia drogie  dni z a ­
chował .  J ć j  pobożność  , jć j  czysta cnota  
m a lo w a ły  się w jćj niewinnćj  twarzy , a  
świętobliwe uszanowanie  po łączone  z m i ­
ł o ś c i ą ,  przemawia ło  z jćj  oczu.  T o b i e ,  
m ój  j edyny  przyjacielu , nie wa ba m się wy­
z n a ć ,  i ty m i  to przebac zy sz !  Zatop iony  
w cudow ny m jej  w i d o k u ,  zap om nia łem  
myś leć  o tobie. Przebacz m i ,  drogi  Nef- 
ta l i !  Jakż e nikczemny j e s t e m ,  iż za ś lep io­
ny namiętnością,  m og łe m  na chwilę o m o i m  
bracie  z a p o m n i e ć !« E l i ezer  zakrył  twarz 
swoję rękami.  Neftal i  spo jrzał  na n ie g o ,  
do  łez sfę rozrzewnił  i r z e k ł :  »U spokój  się 
kochany E l i e z e r z e ,  i ja tegoż s a m e g o  p o ­

trzebuję p o b łaże n ia ,  i proszę  cię o nie. 
T a k ,  mój  b r a c i e ,  i ja k ocham ,  i w mu jej 
duszy równie gwał towny rozmiesił  się p ł o ­
mień. Se rc e  m o j e ,  które zaledwie naszć j  
przyjaźni wystarczyć m o g ł o , które żadnćj  
n ie od d aw ało  się radości ,  niebędąc  w p rzó­
dy przekonaućrE , i i  jes t  z twoimi  życze­
niami  z g o d n ą ,  serce  to niepokoi  i drętwy 
teraz gwałtowna n am ię tno ść ,  której p r z e d ­
mio tem już m e  jest  E l i e ze r  więcćj .  P r a ­
g n i e ,  żąda,  szuka szczęścia,  kadrem ty nie 
jesteś.  Nie zn am  tego szczęścia  , i s ieb.e  
sa m ego  już nie znam.  Nieprzezwyciężona  
potęga więzi m oję  duszę.  Zawsze i wszę­
dzie tą tylko za ję ły ,  która wszędzie  jest  
zem ną , ją tylko w i d zę ,  ją  s ł y s z ę ,  z nią 
tylko wzmawiam ; ona tylko jesŁ m o je m  
ż y c z e n i e m ,  ona je dyną  myślą.  C z a s ,  któ­
ry rui bez  niej u p ły w a ,  nie należy więcćj  
do  moje go  życia.  Cały  m ój  świat  objęty 
tem m i e j s c e m ,  gdzie ją nadyb ałem .  C h o ­
ciaż przy twoim b o k u ,  jćj  tylko sz u k a m ,  
jćj  p r a g n ę ,  jćj  oczekuję.  J e s t e m  z tobą i 
wzdycham;  czuję się w m oim  objęciu  i p rze­
cież nie jes tem szczęśl iwy O drogi  m ó j  
b r a c i e !  przebac z  m i ,  a lbo raczćj  p rz e b a ­
czm y sobie  wzajem nie  , i uzbrójmy się o d ­
w a gą !  Nasze  serca  są zawsze je sz cz e  te 
s a m e ; święty ogień naszći przyjaźni  nic 
je szcze  ze swojć j  s i ły nie s t r a c i ł ,  on n ie ­
chaj  nas  n a tc h n i e ,  on niecnej  p o d p ić ra !  
ach tak ,  ta nadob na córka niebios  niech 
żyje w naszć j  duszy —  chociaż obcy  p ł o ­
m ie ń  zagraża nam  zniszczeniem i z g u b ą ,  
ona dz ie lnością  swoją  niech nas o d  upadku  
chroni. *

("Ciąg dalszy n is .ifp i.J

Poiow korali i prawa do niego sluiace 
Francji.

Dziennik UAviso de Toulon og łos i ł  
c iekawe szczegóły o praw ach p o ło w u  ko­
r a l i ,  s łużących F r a n c y i :

»Rokn 1664 ustanowione zostały trak­
tatem między Hely D e j e m ,  Dyw anem i 
mil icyją  a l g ie r s k ą , prawa i przywileje wy­
łącznie  F ra ncy i  służyć m a j ą c e ,  tak c o d o  
handlu we w n ętrz nego ,  jako i cp do  p o ­



—  333 —

ło w u  korali .  T rak ta t  ten uznaie  nas za 
właścic iel i  przylądku R o s a ,  bast ionu F r a n ­
c j i  de  la Calte i przylądku R o u x ,  jako i 
murza  p r zy b r z e ż n e g o , jednakże za op ła tą  
roczn ą Szeikowi Mazuli » N a d i s o m , p o ­
kolenia A rab ów  L e d u in ó w  są s i adu jących 
z la Calle.a

»D e j  przyznał  nam następnie po łó w  
korali  i handel  wyłączny wełny i skór  w 
z a t o k a c h ,  S t o rę ,  B o u g i e ,  Col lo  i Gigyel ,  
za op łatą  rouznćj su m m y 225 ,000  p ata - 
quechi(jues czyli  200 ,000 fr. i 3  sznurów 
wyborowych korali , z których d w a  dla 
D e ja  Algieru , a jede n  dla B e j a  Constan- 
tyna.«

i Roku 182^ B e j  T un etańs k i  wydz ie­
rżaw ił  m orze  do  niego należące angiel­
skiej  k om p a n i i ,  i na m ocy  zawartego ukła­
du ustąpi ł  jćj prawa wyłącznego połowu 
korali  na lat kilka. Strony umawiające  się 
nie  oznaczyły w t ra k tac ie ,  z przyczyn,  któ­
rych zgłębiać  nie chcemy , l inii o d d z i e la ­
jącej  przestrzenie  morza  należącego do  T u ­
nis ; i s trzegły  się powiedz ie ć  że ze stro­
ny zachodnić j  wody ob lewa jące  przylądek 
R o ux  , d o  nas należały .*

^Rozumiel i  więc A n g l i c y , iż m ogą wy­
sł ać  w obręb naszych p os ia d ło śc i  dwa ku­
try dla połuwu korali .  G d y  się na wezwa­
nie od da l i ć  niechciały,  zostały wzięte przez 
dwa statki f rancuzkie le Maure i 1’Arace.  
O d d a n o  te kutry angielskiej  kompani i ,  p o d  
wa runkiem  aby się nigdy na naszych w o ­
dach nie ukazywały.«

R. 1826 dopu szczono się p o d o b n e go  
naszych praw zgwałcenia .  Powst ał y  z tąd 
żvwe niesnaski  między .Bejem Tnn etańsk im  
i Kon su lem Francuzn im .  Be j  nie znając  
s tałości naszych Ajentów,  z d a w a ł  się chc ieć  
p o p ie rać  pretensyje  Ang l ików,  i dla za ­
chowania  dawniej  zawartego z nimi ukła­
du , wypraw i ł  statek na murze między p r z y ­
lądek R o ux  i Bas t ion francuzki ,  z wyra- 
źnem po lecen iem,  zastraszenia naszych lu­
dzi trudniących r»ę p o ło w e m  k o r a l i ; je ­
dnakże za l e c i ł ,  by nie używano gwałtu,  a 
nawet  odda lono się w przypadku , gdyb y 
statek francuzki chciał  atakować.  Na widok 
s tatku ,  Mćsagge , który o ś w ia d czy ł  Tune-  
tańczykom że gdyb y się nie oddal i l i  na­

tychmiast  by  ich z a t o p i ł ,  ci uci ek l i ,  i ju i  
od tą d  nikt naszych wyłącznych  praw nie 
zaprzeczył .  U k ł a d  zawarty z kom pani j ą  
angielską został  u ch ylon y ,  B e j  jednak  nie- 
iuaczćj  m ó g ł  tię go p o zb yć  , tylko wy na­
grodze n ie m  szkód,  a lbow ie m  p r z e d a ł  rzecz 
taką która do niego nie na leżała . «

Botaniczne ogrody w TVarszaivie r . 1653

W  dziejach botaniki wiek XVI. nie- 
ostatnie miejsce zajmuje ; w tym bowiem 
wieku zaprzestano uważać samćj erudycyi 
botanicznćj, za naukę o roślinach; wsła­
wiają go prace Brunfelsa * Fucbsa, Came- 
rajusa, Gesnera, Clusiusa, Cesaip’na, £au- 
hina... z których to botaników, jedni za­
jęli się wpiowadzeniem ścisłości w opisy 
botaniczne, inni wynalezieniem układów 
wspierających naukę, inni nakoniec zwie­
dzaniem ojczystych i obcych krajów we 
względzie botaniki; w tym także wieku 
'Włochy powzięły myśl zakładania ogro­
dów botanicznych. I ten pomysł należy 
TtiijHe lifcraiać za p dn ę  z przyczyn najsil­
niej działających na postęp tćj części lii- 
scoryi naturalnej. Gdzież bowiem łatwiej 
i horzystnićj ciekawy badacz może po ó- 
wnywad rośliny pod rozmailćmi względa­
m i ; gdzi i przypatrywać się zjawiskom ich 
życia w różnych epokach i wieku?

Szczęśliwy ten pomysł szybko'przyję­
ty m został przez narody , na postęp umie­
jętności r.ie obojętne, tak, że w wieku 
XVII widziano jfiż ogrody botaniczne przy 
najsławniejszych Uniwersytetach, jak świad­
czą dzieje botaniki. Do świadectw popie­
rających to ,  policzyć m o ż n a ,  dziełko w 
języku łacińskim mające tytuł ? V iridaria 
varia regia et academica publica in usittn 
magnatum ac philobatanon collecta ac Re­
cognita , opera et studio D . Simonis Pauli
S. R M . Daniae Noruegiae etc.; Med. Jtulic. 
H afniae (Kopenhaga) anno M D C L I I I - - ,  
in 16 str. X . i 799 przypisane Joachimowi 
Gerstorfowi.

Dzieło obejmuje szczegółowy opis ro* 
ślin utrzymywanych.

W  ogrodzie  K ró lewsk im  W K ope nhadze *
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W  ogrodz ie  Par yzk im  Jard in  du roi.
W  ogrodz ie  król.  w W arsz aw ie  na p r z e d ­

mieściu.
W  ogrodzie  król.  w W a r s za w ie  przy z a m ­

ku król.
Sp is  roś l in  dziko w okol icach tegoż m i a ­

sta rosnących .
W  ogrodz ie  lekarskim w Oxford.
W  ogrodzie  Pa dew sk im .
W  ogrodzie  akadem ick im  w L e o d i u m .
Sp is  roślin dziko w okolicach tegoż m i a ­

sta rosnąc yc h ,
W  ogrodz ie  Gróningen  ; 

na  końcu zawiera sposób  rob ienia  z ie lni­
k ó w ,  ta część  nosi  t y t u ł :  M . Gailielmi 
Laurembergi Botanntheca hoc e st : modus 
conjiciendi herbarium vivum , in gratiam  et 
usum studiosorum medici/iae} conscripta.

Sp is  roślin w W a r sza w ie  utrzymywa­
nych , p o d a ł  Andrzćj  Cnófel ius  8. R . M . 
Pol. g. Suec. supremus medicus.

Sp oninione  spisy pokazują ile galun-'  
ków jaki og ród  z aw ie ra ł ,  i tak. 
K openhagsk i  m ia ł  oznaczonych gatun. 1518 
Paryzki  Jard in  du roi 2121
W arszaw sk i  królewski na przed mieśc iu  770 

dit to ditto przy zamku 740
dziko rosnących w okol icach W a r s z a ­

wy wyliczono gatunków 701
Oxfortski  1472
Pad ewsk i  1557
L e o d y j sk i  1801
w GrÓnindze 1821

T o  dziełko także przekonywa,  że i w 
owej  e p o c e ,  kraje niemieckie lubiły tru­
d n ić  się pie lęgnowaniem rozl icznych o d ­
mian  i goździków i tu l ip an ów ;  jednych 
b o w i e m  i drugich po kilkaset od m ia n  znaj­
du je m y wymienionych.

Nadto  wskażeono nieprzychylnym nam 
c u d z o z i e m c o m ,  że nauka o rośl inach i p o d ­
ówczas  nie była obcą  w stol icy po lsk ie j ;  
po służyć oraz może za materyja ł  dla piszą­
cych historyją botaniki w P o l s c e :  i to dla 
nas było powodem  do podan ia  w i a d o m o­
ści o Iron dziełku mnićj może znanetn przez 
naszych bibliografów.  Spis  roślin ogrodów 
W arszaw sk ich w tśm piśmie umieszczony7, 
p ika/.uje wprawdzie  , że W arszaw a  nie 
mia ła  rośl in z od leg ły ch  krajów sp r o w a ­

d z a n y c h ,  że nawet  oba nasze  ogrody  b o ­
taniczne nie by ły l iczne ; ale len sam  z a ­
rzut sp a da  i na wszystkie owćj epoki o g r o ­
dy eu rope j sk ie ,  zarzut  który u spr aw iedl i­
wić  się da je  s tanem , w którym ogólnie 
botaniku zostawała.  Jakkolwiek l iczba 1 0 - 
śl in w ogrod ach  W arsz aw sk ic h  w óv czas  
ut rzymywanych , wydaw ać  się może m ała ,  
jest ona jednak na owe z n a c z n a ,  kiedy o- 
g ró d P a r y z k i ,  zawsze zn najs ławniejszy u- 
w a żan y ,  m ieści ł  w sobie  ty Iko 2121 roślin.

Ogród W arszawsk i  na pr zedmieśc iu  o 
którym Cnófel ius  m ó w i ,  zd aj e  s i ę ,  że by ł  
w tem samem  mie jscu w którem teraz jest  
o g ród  pałacu Kazimirowskiego , dziś  U n i ­
wersyteckiego:  Ei  ndlel ius  bow iem w sw oim  
d z i e ł k u * )  mów iąc  o tym pałacu tak się 
wy raża : jam  autem ab aliquot et viginti 
annis per incendinm destructum (palatium) 
pemtus in ruinis jacet  , u na cum horto , 
variis deliciis et magnijicis operibus ac stru- 
ctnris ęuondam ornato , nunc autem non 
desolato saltem , sed etiam ante ahquot an- 
n os, jussu  serenissimi regis fundttus ever- 
so , ut ne vestigium quidem horti nmplius 
j.im repraesentet: quantum autem et in bo~ 
tanicis cultus fu e rit  antea , ex solo B . Ber- 
nitii catalogo plantarum varsaviensium) cog- 
nosci potest.

Jedna kż e J a rzem sk i  op isując  w r. 1643 
wspaniały  ten i bogaty wówczas  o g r ó d ,  
mówi lylko , że po bokach sadzono w nim 
rośliny zagraniczne.  (z Fam. Um J

Słowo B ó g  w szesciudziesiat czterech 
językach.

— adeńsku  liii. s k i l Pora.
— alamirku Para . ----- cliilijsku Hans.
— alhtińsku Bogo. ---- czesku Buoh,
— ■ angolsku Anup. ----- francusku Dieu.
— angielsku Good . ---- filipiński! Mora.
— assyryjsku Adad . ---- frygi jsku Zent.
— baklryjańsku Siln. ----- f i lozoficzne­
— - l iclg icku Goed. mu A bdn.
— beocku  Aris. ----- georgiańs ku Moli.

•) V 'irsu i,iu fthysice Ulu s t r a t a , au cto re '' C h ristian o
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P o  grecku T heos .  P o  me zopotań-
—  gimnozofi- sku El la

cku : T ara .  —  mexykan-
—  hetrursku E sar .  sku Bo sa .
—  hibernij sku Dieh.  —  mugoryjsku Ałli.
—  hi szpańsku Dios .  — narsyngij sku Bi la.
—  illi ry jsku Boog.  —  niemiecku Gott.
—  indyjańsku Tura .  —  ormuzyjsku Alai.
—  jslandzku Gudi .  —  parykwaryj-
—  japańsku Zaca .  sku i Jiur.
—  kabalisty-  —  pelopone-

cznemu Agla.  zyjsku Dhoe.
—  kalitornej- —  persku gii.

. sku Solu.  —  peruwiań-
—  kamboicku Miri. sku Zirni.
—! kanadyjsku Biub. —  polsku Bóg.
-  karmani j-  - —  rosayjsku Tioa

sku Suna.  — samalrańsku  Pola.
  kongan i j -  —  saraceń sku  Agdi.

sku Aneb. —  sz k o c k u  Goot .
—  koptyjsku T heoo .  —  syneńsku I i •
—  kretyjsku Deos .  —  tataraku Anot.  
  łac inie Deus.  —  ti acku Kalo .
—  nuigiyskti Orsy.  tybetańsku Gena.  

mahlywij- —  wengiersku Isten.
sku Obra.  —  włosku ld io .

—  maurytań-  Na wyspach he-
sku Alla.  brydzkich A g a d .

•— mel in d s j -  P o  Zaflańsku Bora .
sku Abag.  — Zy rem a ń sk u P o p a .

l i t e r a t u r a  k r u o w a .

Prospekt Gazety ogrodniczej majacej wy­
chodzić ut| Lwowie od 1. Grudnia 

m 9  r.

U p ow szechn io ny  smak w ogrodnic twie  
m szczególnie  potrzeba podnies ienia  s a d o ­
wnictwa k r a j o w e g o , które jest ważną g a ­
łęzią gospodarstwa n a ro d o w eg o ,  przez  
wzgląd na wie'lorokie z niego użytki,  były  
poclubką przedsiębiorącemu niniejsza pracę,  
a o  r b ienia  naj treśc iwszych y y j ą l k ó w z  G a ­
zety ogrodniczej  f r au en do r f sk ie j , które Pu ­
bl i czności  z niemieckim językiem nieoswo- 
jonój  przedstawia .  Opuści l i  to wszystko , 
co  w niej do rzeczy niestosownym, co p ra ­
wie do zape łnien ia  kart s łużyło  ma*ąc  na

względzie  oszczędzenie  c t a s u  i k os i ld w  
Publ icznośc i .

W t e m  piśmie  to tylko bę dz ie  umieszczo-  
nem,  czego towaiz^s two ogrodowe frauen- 
dorfskie przez  własne do świadc zenie  d o ­
szło i co  wykonało.  P r ó c z  tego będą  jeszcze  
mnog ie  wyjątki  z pism Po m olo gó w  i B o ­
tan ików,  których po w sz e c h n ym  wzięciem 
zaszczyca Eu ro p a .

Każdy za p om ocą  tego pisma m a ją c  
tylko zręcznego chłopaka pod  r ę k ą ,  może 
to wszystko p ie lę g no w a ć ,  do utrzymania  
czego potrzeba b y ł o  m ić ć  nader  koszto­
wnych o g r o d n ik ó w ,  którzy p o v i ę k s z ć j c z ę -  
oci byli niedoskonal i ,  gdyż z zagranicy r z a d ­
ko co do bre go  w ob ce przenosi  się kraje 
a do  tego rzadko  kiedy t r z ć z w i , pilni i 
wierni.

W  tćj Gazec ie  o następu jących  p r ze d ­
mio tach będzie  m o w a :
1. O Ziemi s łużącćj  do og rodów,  o na j le ­

pszych p o g n o ja c h ,  o  założeniu m a g a z y ­
nów różnej z iemi ,  o założeniu og rodów 
ku c h e n n yc h , kwiatowych,  ow ocowych i 
angielskich.

2. O pie lęgnowaniu drze w owocowych i o 
wszystkich sposobach  ich u s z lachetn ia ,  
o  różnych ich gatunkach , w którym się 
czasie zrywają*,  jak się długc p rzech o­
wu ją ,  o karłach w ogrodach  i w wa zo­
n a ch ,  o użytecznych drzewach zagrani­
c z n y c h ,  któreby z tego względu i w na­
szych kra jach rozmnażać na le ż a ło ,  o 
krzewach s łużących ku ozdo bie  ogrod ów  
angielskich.

3. O uprawi*3 warzyw w szczególności  i 
hodowaniu innych p l a n t ,  tak ku użytko­
wi d o m o w e m u ,  jak  i do handlu przy­
datnych.  P o d lą  rubry ką będą um ie sz czo­
ne sposoby  robienia  syropów z buraków 
cukrowych , z kar to fe l ,  z o w o c ó w ,  z a ­
stępujących w domu  miejsce  cilkru. Okaże 
się jak z niektórych z iół  można w ypro­
wadz ić  fa rby ,  za mor sk im  w dobro ci  
wyrównywające .  J “orla się sposób,  r o b ie ­
nia z owoców wybornych trunków,  v ino 
zas lępujacych,  owych win szampańsk ich ,  
fabryki hanaw sk ie j ,  które miasto  p r a ­
wdziwych , najczęściej  drogo op łacam y.  
G osp o dy nio m  wskażą się różne udosko^



naler.ia niektórych gałęzi  ich gospbdar-  
slwa.

4 0  kwiatach na g r u n c i e , w szkla rniach,  
c ieplarniach  utrzymujących się. J a k  je 
n a j t a ńsz ym ,  n a jp r o ś c ie j s z y m , najnatu­
ralnie j szym sposo bem  pielęgnować.

5. O uprawie winnej  mac icy z za sto sowa­
niem do naszej  strefy i o  przyspieszaniu 
doj rza łości  gron.

6. O wyprowadzeniu nas ion  , zachowaniu 
tychże.

7. B ę d ą  dom ie sz czane  opisania  s ł aw nie j­
szych og rodów galicyjskich z wyszcze­
gó ln ien iem nazwisk m ę ż ó w ,  którzy k o­
sztów i prac  n ie ża łow a l i , aby w kra a 
p o z a k ła d a ć  o g r o d y ,  z którychby kazciy 
m ó g ł  m ie ć  łatwym sp oso bem  wszystko 
czego zażąda.

8. Z końce m  roku umieszczą  się spi sy  
d r z e w ,  krzewów i k w ia tó w ,  w których 
ogroda ch  takowych i za jaką  cenę nabyć 
można.  Także b ędą  wypisane nazwiska 
łaskawych Pren um er an tów ,  którzy-przez 
swoje  przyczynienie się wydaniu ninićj- 
szego p is m a  dopomogl i .

D am y są najtroskliwszemu opiekunka­
mi ogrodów.  Za tę troskliwość  w której się 
nieraz lak da lece  z a p o m i n a j ą ,  iż wysta­
wia ją  swe del ikatne twarze na ogorzelizńę 
i ostre wiatry un szkodzące , wywdzięcza­
jąc  się, niekiedy w Rozmaitościach umieści­
m y wiadom ośc i  po trzebne  d o  icL goto- 
w a ln i ,  zawiera jące  środki niewinne ale sku­
teczne przez  które piękność d ługo  żaćho- 
wuje się, p łeć  zostaje czćrstwą,  zastępujące  
używanie owych zabójczych b ie l i de ł  i c ier-

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

( Z  D zienników  obcyth w yjęte )
P odług  podania pewnego podróżnika mają w Art bii 

zflajnować sio żydzi,  prow adzący życie koczownicze.  Są  
oni lam je szcze  t a c y ,  jak liyli za czasów  M ojżesza.

Stawny autor niemiecki I.ichlenLcrg u trzym uję-  że 
k ażda ,  choćby najgłupsza rnoda. w ia t  p iędz^siat  wraca.

J e rzy  Tcunant cieśla w  Londynie zapisał  i o  funt. 
ster, rocznie temu cyrulikowi, który zobowiąże się ubo­
gim parafii swoje j  bezpłatnie golić brody w S o b o tę ,  a .o 
ażel v ciż ubodzy wcześnie w niedzielę do kościoła pójść  
mogli.

Pewna bogata Angielka Miss Low iza  Closse '  połą­
czyła  się w  Wirginii z wielu inućmi bezżennemi daniami 
i n.yśli za łożyć  osadę Amazonek na zachodzie jeziora Mi- 
cłrgun. M ęszczyznom  ma b yć  wzbroniony przystęp do

w i e n i d e ł ,  które n ie j e d n ę  piękną twarz d e  
n iepoznania  o s z p e c i ł y ,  szkodząc  przytem 
ba rd zo  zdrowiu.

W. Adam Rości s /ewrki  Dzied zic  d ó b r  
w Cyrkule Rzeszowskim,  ten n ie spracowany 
mąż w wyszukaniu sposo bów podnie s i en ia  
oświaty i pom yśl nośc i  k r a j o w e j , w R o z ­
maitośc iach tegorocznych Gazery L w o w ­
skiej  wydał  sw oje m  gładkiem i zw.ęzłem  
p ió rem  zachęcenie do zav iązania w G a ’ i- 
cyi Tow arzystwa ogrodowi go. J a k  by to 
p is m o  było  szczęśliwein gdyby z uwag i 
do św iadczeń  tegoż pomyślnie  dla  kraju sku­
tki ogłos ić  mogło.  Oczekując  z upragnie-  
nithn uiszczenia chęci  W. Rościszewskiego 
m a m  ho no r wezwać  m T ośn ik ów  s a d ó w ,  
ogrodów i przemysłu  narodo weg o , iżLy 
swoje  dośw iadc zenia  i u w a g i ,  w tćm pi­
śmie  ob jaw ić  r a c z y l i , które fran co  do  
L w o w a  pod adre s se m  niżej p o dp is a nego  
prze sy łane  , Red akcyje  niniejszego pisma 
przy jmie  z jak największa wdzięcznością  i 
jak  najśpiesznićj  z wyrażeniem nazwisk pr ze ­
sy ła jących  drukiem ogłosi .

Co tydzień będzie  wychodz ić  j eden  
Arkusz Guzety ogrodniczej .  Roczna jej  Pre- 
numerala  kosztować będzie w W ab ic ie  Wi-  
deńskiej  Ryńskich dwadzieścia .  J e j  połowę 
raczą  szanowni  Pren um eran c i  złożyć w na j­
bliższych s iebie Poczla iu tach , w którypp 
Gazetę  odb ie rać  b ęd ą .  Kto chce odbić rać  
zap ieczenlowane ;  d o d a  jeszcze  Ryński  W 
W alucie .

Niżej po dpi sany  uprasza  iżby P r en u ­
merata  do lOgo L i s t o p a d a  złożona zośtafa- 

Alexander Gaiecki.

tćj dziwacznej osady,  a dam y  sam e trudnić się  mają upra ­
wą roli,  wszclkićmi rzemiosłami i  obroną ns&dy od na­
paśc i dzikich. W nioskujem y naprzód j u ż ,  że osada ta li­
czną nie będzie.

W  Paryżu górę bierze Augtomania, lak ,ak p r z c i  
rewolucyją .  Męszczyżni noszą białe k a p e lu sze , krótkie 
strzeleckie tużurki , kochają się w koniach , przy  stole 
myją sobie ręce , piją herbatę i żeaią się z Angielkam i, 
które moją pieniądze.

Napoleon b y ł  także poetą.  W  roku ostatnim p o ­
bytu sw ojego w llryjcnnie r 1783 napisał bajkę Ezopt. 
le  C h ie n , le Lapin et łe  Ckasseur ( p i e s , królik i strzelec, j

W  Paryżu jest moda, że oprócz lawoarków dc p łu­
kania ust i mycia rąk p o  s to le , stawiają je szcze  pzzea 
każdym gościem butelkę w ody o a  febry  b ro n iąc a  i kładą 
pól cytryny. Miłośnicy napo jó w  guiewają się dia cze^o 
nie butelkę wina. S. J .

R e d ak to r ,  Mikołaj f t l i c b a l e w i c z .  —  Drukiem Piotra ) Augusta P i  l l e r  ó w .


